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(O. d.)

W opowiedzianych wyżej kłopotach 
p. Zofii odgrywają główną rolę dwie Wo- 
loszki: Mohilanka i logofetowa — w k ło ­
potach i awanturach ziemi halickiej całe 
grono Wołoszek taką samą odgrywa rolę. 
Cała rodzina Mohiłów w obu swoich l i ­
niach: wołoskiej i mołdawskiej, wraz z nie­
małą liczbą swoich stronników, którzy 
wraz z nią przenieśli się do Polski, osiadła 
w sąsiedniej ziemi halickiej. Cała proge- 
nitura Jeremiego Mohiły, złożona z trzech 
synów i czterech córek, całe potomstwo 
jego brata Symeona, który pozostawił 
pięciu synów, zamieszkało w Uściu, w Ły- 
ścu, w Wielkich Oczach. Każda z córek 
Jeremiego Mohiły wyszła a raczej wycho­
dziła zawsze za jakiegoś pana polskiego, 
a że z wyjątkiem dwóch, Reginy i Kata­
rzyny, które miały tylko po jednym mężu,

reszta wychodziła po trzy i  cztery razy 
za mąż, więc razem było aż dziewięciu 
zięciów Mohiłowych. Regina była za ks. 
Michałem Wiśniowieckim, Katarzyna za 
ks. Samuelem Koreckim, Marya miała 
trzech po kolei mężów: Stefana Potockie­
go, Mikołaja Firleja, ks. Konstantego Wi- 
śniowieckiego; Anna aż czterech: Maksy­
miliana Przerembskiego, Jana Sędziwoja 
Czarnkowskiego, Władysława Myszkow­
skiego i Stanisława Potockiego. Do tych 
wszystkich Mohiłów i Mohilanek przyby­
wał jeszcze cały szereg dostojników wo­
łoskich, którzy wraz z wypędzanymi co 
chwila hospodarami chronili się do Polski 
osiadali w ziemi halickiej: ihetmanów, 

logofetów, puharników, wisterników i tym 
podobnych dygnitarzy — a każdy z nich 
niemal miał córkę, którą wydawał za ja ­
kiegoś szlachcica polskiego lub pozostawił 
po sobie wdowę, która także wychodziła 
za Polaka. Tak logofetowa Helena wy­
chodzi za Jerzego Dydyńskiego, podcza­
szego halickiego, Teodozya Nikoryczyna 
za rotmistrza Jana Podhoreckiego, Janku- 
lanka za Wojciecha Ponętowskiego.

Powstała nawet wśród Rusinów śpie­
wka: C z y j a  t o b i  ne m o w y ł a ,  ne 
b e r y  W o ł o s z k i !  cytowana przez Ma­
ry ę Kazimierę— jeszcze Zamoyską — w 11-
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ście do Sobieskiego. Tak wielu Polaków łoskiego pozostała małżonka, wziąwszy 
żeniło się z Wołoszkami i tak wiele po- przed się posadzenie syna swego Aleksan- 
wstało ztąd kłopotów, procesów i zatar- dra na państwie wołoskiem, te wojska w 
gów rodzinnych! Mohiłowie wadzą się ziemię halicką przywiodła, za czem me- 
zaciekle między sobą, zięciowie Mohiły tylko strach wojny tureckiej padł, ale 
procesują się i zajeżdżają nawzajem, i od tych ludzi swawolnie zebranych już 
Wszyscy ci Bałykowie, Urekowie, Niko- ostatnią zgubę prawie krajów swoich 
r y c z o w i e ,  Stroiczowie i  jak  się jeszcze na- widzą" x)- W drugim uniwersale, dato- ' 
zywali byli dygnitarze wołoscy, idą za ich wanym 3 grudnia 1615 r., mówi wojewo- 
przykładem. Robi się z tego nierozwi- da o żołnierzach uścieńskich, że gdy wcho- 
kłana gmatwanina sporów, istny R a t -  dzili w ziemię wołoską, pustoszyU ziemią 
t e n k o n i g  procesów i znaczna część halicką, „tak że tylko tem różni od 
aktów halickich od r. 1609 aż do r. 1644 Tatar byli, że ludzi nie brali a wsi nie
wypełniona je st tą „Wołoszczyzną". palili"; co to dopiero będzie, gdy te ban-

Nieszczęsne wyprawy Mohiłowych dy powracać zaczną z wyprawy, 
zięciów, podejmowanych na własną rękę Ale w porze, kiedy nie gotowano się
celem osadzenia szwagrów na hospodar- na żadną wyprawę do tej nieszczęsnej 
skim tronie; lekkomyślna awantura Ste- Kolchidy, jaką była Wołoszczyzna dla 
fana Potockiego w r. 1612, nie lepsza od Jazonów polskich, zięciów Mohiłowych, 
niej wyprawa Koreckiego i Wiśniowieckie- nawet w wyjątkowo^ spokojnym czasie,
go w r. 1Ó16, sprowadzają klęski na zie- kiedy już pretendentów nie było, bo ich
mię halicką, śą nieszczęściem dla spokoj- Turcy pobrali w niewolę, Uście rezyden- 
nych ziemian. W Uściu — głównej sie- cya Domny Elżbiety, wdowy po Jeremim 
dzibie Mohiłów— organizują się te wy- Mohile, je st niegasnącem nigdy ogniskiem 
prawy, a jak niedawno ż o ł n i e r z  s a m-  gwałtów i krwawych burd, niewyczeipa- 
b o r s k i ,  zaciągany przez Mniszcha, tak nem źródłem niepokoju i niebezpieczeń- 
teraz ż o ł n i e r z  u ś c i e ń s k i  jest ciężką stwa dla sąsiednich okolic. Dokazuje tam 
plagą całych okolic. Gromadząc się na po kolei każdy z hospodarczyków, dopóki 
wyprawę w Uściu, uciska lud i szlachtę; na wyprawie po hospodarstwo nie dosta- 
wracając z niej czeka na żołd należny nie się w łyka tureckie, dokazują mężo- 
mu od Mohiłów, a że nie zaraz go dosta- wie Mohilanek, dokazuje rodzony brat 
je, żyje łupem nietylko uścieńskich ale Domny Elżbiety, Wasyli Łoziński, doka- 
i wszystkich sąsiednich włości. Obywa- żuje Jan Ghański, długoletni rotmistrz 
watele ziemi halickiej uciekają się z proś- w usługach Mohiłów, który w przerwach 
bami do króla, do hetmanów, do woje- między wyprawą a wyprawą stacza krwa- 
wody ruskiego o pómoc przeciw temu we utarczki z tymże Łozińskim, aż ich 
swawolnemu, rozbójniczemu żołnierstwu; °bn pogodzi albo sama Domna Elżbieta 
wojewoda Jan Daniłowicz wzywa uniwer- albo rządca jej dóbr i burgrabia jej zam- 
sałami szlachtę lwowską, przemyską, sa- ku Turkułł. Hospodarczyki dają się we 
nocką, aby zbrojną ręką pospieszyła na znaki sąsiadom Uścia, osobliwie najstar- 
ratunek ziemi halickiej. „Po spustoszeniu szy z mc^ Konstanty dopóki bawi jeszcze 
kraju przez Tatarów — czytamy w jed- w Uściu, w ciągłych jest zatargach z po- 
nym z tych uniwersałów, — nad wszy- bhzką szlachtą, z Bełzeckimi, Makowiec- 
stko spodziewanie wielkie kupy ludzi z kimi, a osobliwie z Bartłomiejem I ola- 
różnych krajów zebrawszy się ku Uściu nowskim, którego w r. 1609 w 300 żo ■ 
państwa koronne i dobra ludzi prywa- nierzy najężdża^ w Kończakach i Krasie- 
tnych sposobem prawie nieprzyjacielskim jowie. Zięciowie Mohiły. Potocki, Koree- 
plądrują i pustoszą". Obywatele haliccy --------------
SZlą posły za posłami, iż „Domna HelŻbie- i) A k ta  grodow e sanockie, tom  144, str.
ta, Heremia Mohiły hospodara niegdy wo- 402 — 403, 426 — 428.
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ki, W iśniowiecki, Przerem bski, biją się 
i procesują między sobą o posiadanie 
uścieńskich włości, co jeden  się w nich 
usadowi, to go drugi niebawem  wypędzi.

Pierwszy opanowuje Uście Samuel 
książę Korecki, mąż Katarzyny Mohilanki. 
W r. 1616 opierając się na skrypcie d łu­
żnym na 80,000 zł. k tóry zeznała na jego 
rzecz Domna Elżbieta, zapewne jeszcze 
z ty tu łu  posagu córki, in trom ittu je się na 
Uście z zamkiem i na włości doń należą­
ce, obejmuje w posiadanie Międzygórze 
z zamkiem Strychańce, Łuką, Tumierz, 
Trzcianiec, Kromidów z zamkiem, Rosniów, 
Łysieć, Grocholin, Dołhe, Stebnik i Tyso- 
w ice1). W  dwa lata później drugi zięć 
Mohiły, Stefan Potocki, wówczas już  s ta ­
rosta kamieniecki, wspólnie z Mikołajem 
Potockim, wojewodzicem bracławskim, po­
rozumiawszy się z trzecim  zięciem Ma­
ksymilianem Przerembskim, kasztelanem 
sieradzkim, mężem Anny, zbiera oddział 
zbrojny w sile 300 ludzi, napada na do­
bra uścieńskie, wyrzuca z nich przemocą 
urzędników książąt Koreckich i obejmuje 
w posiadanie pewną część włości, podczas 
gdy w drugiej części bronią się jeszcze 
zwycięsko Koreccy. Niedługo jednak  w y­
trzymują szturm y Potockiego i Przeremb- 
skiego, którzy zgromadziwszy niebawem — 
jak to utrzym uje sługa Koreckich Piotr 
Chamiec w swojej protestacyi — około 700 
opryszków pokuckich „z działami, strzel­
bami, łukam i i rozwiniętym i sztandaram i" 
wypadają z Lackiego przez lasy na tery- 
toryum Uścia, do wsi Łuki i Międzygórza, 
odpędzają chłopów od robót polnych, za­
bierają woły i pługi, konie i bydło. Ko­
reccy nie tak  łatwo jednak  ustępują z pola, 
raz pobici go tu ją  szybko odwet, i tegoż 
samego jeszcze roku nasyłają 200 koza­
ków i Tatarów na Lackie, zabierają Prze­
rembskim 300 sztuk bydła i pędzą je  do 
Uścia, gdzie młody Karol Korecki rozdziela 
je między kozaków.

W r. 1623 dopiero przychodzi do zgo­
dy między Przerem bskim  a owdowiałą 
Anną Korecką. Przerem bscy biorą poło-

x) Akta gród., halickie, tom 119, str. 1618.

wę m iasta i twierdzy Uścia i 14 włości. 
Korecka d rugą połowę Uścia i twierdzy, 
dwa miasteczka: Lackie i Ohorostiatyn 
i 7 włości. Ale teraz występuje znowu 
trzecia Mohilanka, Michałowa W iśniowiec- 
ka, jako pokrzywdzona, obala tę. ugodę, 
w ygrywa proces, a jej dzieci: Anna, J e ­
rem i i Michał usiłują introm ittow ać się 
w uścieńskich. dobrach. W r. 1629 przy­
chodzi do ugody między spornem i stro ­
nami: Przerembscy Spłacają W iśnio wiec- 
kich i utrzym ują się na swojej połowie 
Uścia, Koreccy zaś w tym  samym  roku 
sprzedają swoją połowę hospodarowi moł- 
dowskiemu Mironowi Bernawskiem u. „A 
na część Książęcia Jego Mości (Berna- 
wskiego)—czytamy w intercyzie — dosta­
ła się część zamku uścieńskiego od baszty 
K u r z e j  N o g i  zwanej do pokojów, k tó ­
re świeżo pogorzaly. A piwnica m urow a­
na pod skarbem  na poły ma należeć obie­
ma stronam i, w mieście zaś pierzeja no­
wa poprzecznia od zamku mniejszego" 
i t. d. W  r. 1633 Miron Bernawski um ie­
ra  a król W ładysław  IV już  w następ­
nym  roku nadaje hetm anow i Stanisław o­
wi Koniecpolskiemu wszystkie dobra r u ­
chome i nieruchome pozostałe w Polsce 
po zmarłym hospodarze a prawem  kaduka 
przypadające skarbowi królewskiemu, wie­
czystą i nieodwołalną donacyą — jednakże 
z warunkiem, aby hetm an uwzględnił 
stosownie prawa spadkowe wdowy i sio­
stry  Bernawskiego.

(G. d. n.)

K R O N I K A .

K R A 1 0 W A

—  U p o m n i e n i e  b i s k u p a .  M inisteryum 
spraw wew nętrznych zwróciło, jak  dono­
si Ag. Pet., „poważną uwagę" biskupowi 
rzymsko-katolickiej dyecezyi żmudzkiej na 
nieprawne zezwolenie zakonnikowi zgro­
madzenia oo. kapucynów ks. Kuderkiewi- 
czowi na wygłaszania kazań w kościołach 
dyecezyi telszewskiej.
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Arcybiskup rzymsko-katolicki war­
szawski, z rozporządzenia mininisteryum 
spraw wewnętrznych, upomniał przeora 
klasztoru oo. kapucynów w Nowem Mie­
ście, ks. Feliksa Sadowskiego za dopusz­
czenie do delegacy! ks. Kuderkiewicza do 
dyecezyi żmudzkiej.

— Rewizya kolejnictwa. Ministeryum 
komunikacyi postanowiło przeprowadzić 
rewizyę gospodarki na kolejach prywat­
nych. Na pierwszy plan wysunięto re­
wizyę kolei Południowo-Wschodniej. Za­
danie to polecono specyalnej komisyi, do 
której składu wchodzą przedstawiciele mi- 
nisteryów komunikacyi, skarbu, wojny, 
handlu, wreszcie kontroli państwowej.

Ministeryum komunikacyi podkreśla, 
iż komisya nie ma zupełnie charakteru 
karnego, to jest nie będzie dążyła do uja­
wniania nadużyć. Zadanie je j polegać ma 
tylko na gromadzeniu danych, ułatwiają­
cych stawianie wniosków, dążących do 
wprowadzenia reform.

Termin wizytacyi kolei Warsz.-Wie* 
deńskiej nie jest jeszcze ustalony.

—  Przyw óz surowca. Rada ministrów 
upoważniła ministra handlu i przemysłu 
do uwzględniania starań fabryk metalur­
gicznych w sprawie ulgowego przywozu 
surowca zagranicznego, o ile te starania 
nie wywołująj wątpliwości. Ministeryum 
zamierza pozwolić 12-tu fabrykom meta­
lurgicznym na ulgowy przywóz z zagra­
nicy 592,640 pudów surowsca.

—  Komora celna. Sprawa budowy 
nowej komory celnej w Warszawie tak 
się przedstawia: Minister skarbu po przej­
rzeniu szkiców projektów nowych urzą­
dzeń celnych, opracowanych przez budo­
wniczego p. Kessowskiego, uznał za po­
żądane nabycie od władzy wojskowej 
gruntów, przeległych do placu Broni, jako 
najodpowiedniejszych pod budowę no­
wych gmachów celnych. Teraźniejsza 
komora celna przy ulicy Chmielnej nie 
będzie zniesiona, gdyż będzie się tam 
mieścił oddział komory pocztowej, który 
obecnie jest rozdzielony, więc interesanci 
zmuszeni są udawać się do gmachu po­
czty, po odbiór przesyłek zagranicznych, 
nadsyłanych pocztą, a potem na komorę.

Po przeniesieniu komory na nowe 
locum, komora pocztowa będzie złączona 
pod jednym dachem. Co zaś do projektu 
nabycia terytoryum celnego przy ulicy 
Chmielnej przez kolej W. W., to ten nie 
był już brany w rachubę, i  tylko wzmian­
kowano, iż zarząd kolei W. W. pragnie

nabyć z terenu komory wązki pas gruntu i
na ułożenie toru dla nowej lin ii kolei c
elektrycznej, która ma być urządzona od i
dworca warszawskiego kolei W. W. do <
Grodziska. I

Zanim atoli nowe gmachy komory I
celnej będą zbudowane, postanowiono nie- \
zwłocznie rozszerzyć starą komorę celną I
przez nadbudowę 3 piętr na jednym z i
większych magazynów, i wzniesienie 2 no­
wych śpichrzy. Roboty budowlane na 
komorze celnej przy ul. Chmielnej już 1
rozpoczęto. Grube kasztany rosnące na c
placach komory już padły pod toporem. 1

— Dla wychodźców. Departamen po- g
licy i zawiadomił okólnikiem władze miej- \
scowe, iż rząd pruski wydał obecnie pra­
wo, na mocy którego dzieci, nie mające
lat 14, nie mogą towarzyszyć rodzicom, s
udającym się na letnie zarobki do Prus. 1

0 wydaniu tego prawa polecono 1
uświadomić ludność wiejską i  robotniczą, (
udającą się na letnie zarobki do Prus. I

— Księża przyjm ują praw osław ie. Przed j
tygodniem w Wilnie przeszedł na prawo- {
sławie ksiądz Bolesław Szłamas. Syn wio- c
ścianina Litwina, urodził się w r. 1871 A
we wsi Romejki, w pow. wiłkomierskim 5
guberni, kowieńskiej. Po wyświęceniu ,
na kapłana dyecezyi żmudzkiej od roku r
1894 — 1900 był wikaryuszem w Gołdyn- (
dze w Kurlandyi, skąd zasuspendowany ,
przez biskupa Pallulona wyjechał do Ame­
ryki, powróciwszy stamtąd, przeszedł na s 
prawosławie.

W  niedzielę w soborze wileńskim z 
ogromną uroczystością przyjęty został na 
łono prawosławia wraz z żoną i trojgiem 
nieletnich dzieci drugi ksiądz Kamil Jer- 
mołajew, syn organisty w Kronsztadzie, 
urodzony w r. 1864, wyświęcony w. r. 1887, 
były wikaryusz miński, a potem filialista 
w Luszewie dyecezyi mohylowskiej, za­
suspendowany przez władzę duchowną,

—  Reform a głównego zarządu rolni 
ctw a. Według otrzymanych z Petersbur­
ga wiadomości, w Królestwie Polskiem, j
zamiast istniejących obecnie 3-ch zarzą- c
dów dóbr państwa, a mianowicie; war- g
szawskiego, lubelskiego i łomżyńskiego, 
mają być utworzone tylko dwa zarządy 
rolnictwa i dóbr państwa pod nazwą: 
Pierwszego nadwiślańskiego z siedzibą
w Warszawie; dla drugiego takiegoż za­
rządu okręgu działania jeszcze nie ozna­
czono z powodu projektu skasowania gub 
Siedleckiej. Naczelnik każdego zarządu nu s
mieć dwuch pomocników: jednego do za- ł
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rządzan ia leśn ic tw am i i dobram i państw a, 
d rugiego  do urządzeń  ro lnych . P rzy  za­
rządach tych  będą u tw orzone kom ite ty  
do spraw  ro ln ic tw a lokalnego z udziałem  
przedstaw icieli od in s ty tu c y i ziem skich, 
przedstaw icieli o rganizacyi rolniczych, 
przedstaw icieli b an k u  w łościańskiego, Tow. 
K redytow ego Ziem skiego i w ładz k ra jo ­
wych.

— Urządzenia wodne. G łów ny zarząd 
ro ln ictw a opracow ał szereg  pro jektów , 
dotyczących u regu low an ia  gospodark i w o­
dnej. Między innem i zdecydow ano, by 
w ydane w dn. 3 czerw ca r. 1902 przepi­
sy o budow ie u rządzeń  w odnych  zastoso­
wano rów nież i w K rólestw ie Polskiem .

— Spór o śledz!e. D yrekcya kolei p ru ­
skich w Królew cu zaw iadom iła zarząd 
kolei N adw iślańsk ich , że wznow iła w y sy ­
łanie do p ań stw a  rosy jsk iego  przez st. 
Grajewo śledzi w beczkach w  wmgonach 
B reidszprechera, a to w celu  usun ięcia  
p rzeładunku w Grajew ie. Przy tern d y rek ­
cya nadm ienia, że w agony  te  będą posy­
pane ' o trębam i i trocinam i, tak , że po 
oczyszczeniu ich będ ą  zda tne pod p rze­
wóz cu k ru  i zboża. Przeciw ko tej uchw ale 
zarząd drogi N adw . i ko m ite t okręgow y 
postano wiły energicznie zaprotestow ać. 
Zarząd kolei N adw iślańsk ich  dom aga się, 
aby śledzie przew ożone były  w zw ykłych 
wagonach i przeładow yw ane w Grajew ie.

— Z akcyzy. G łówny zarząd akcyzy 
w ydał rozporządzenie, iż pom ocnicy sp rze­
daw ców  w sk lepach  m onopolow ych m ogą 
być u trzy m y w an i ty lko  w ty ch  sklepach, 
w k tó rych  rocznie sprzedają n iem niej, niż 
350 tysięcy butelek. W  sklepach ze sprze­
dażą pół m iliona bu te lek  sklepow i będą 
mieli po dw uch  pom ocników .

— Litewska fabryka cukierków. W  Sza- 
w lach założona została udziałow a fab ryka 
cukierków  p. f. „B iru ta“. Udziałow cam i 
są L itw ini, byli sub jekci i d robn i h a n ­
dlarze. P ap ierk i do ow ijania cukierków  
będą m iały litew skie barw y, ozdoby, n a ­
zwy, w ierszyki i t. d.

— Delegowanie zakonników. P onie­
waż je d e n  z zakonników  oo. kapucynów  
z Nowego M iasta, na sk u tek  zezw olenia 
b iskupa dyecezyi żm udzkiej, u d a ł się do 
tejże dyecezyi, celem  w ygłoszenia kaza­
n ia w jed n y m  z koście łów parafialnych , 
lecz bez w y jednan ia  pozw olenia w ładzy 
św ieckiej, w arszaw ski g en e ra ł-g u b e rn a to r 
w ydał rozporządzenie do biskupów  w K ró­
lestw ie Polskim , by w w ypadkach  dele­
gow ania zakonników  do kościołów  p a ra ­
fialnych dla sp raw ow ania jak ichko lw iek  
posług re lig ijnych , w yjednyw ali za po 
średn ic tw em  przełożonego k laszto ru  ze­
zw olenie tegoż genera ł g u b ern a to ra .

— Budowa mostu na łasze. W zakoń­
czeniu kom unikacyi z trzecim  m ostem  od

16.

Andrzej Towiański 
i jego sprawa.

{Dole.)

Oprócz grom ów  ciskanych  ze s tro n y  
Kościoła urzędow ego, koło m usiało p rze­
cierpieć i w ew nętrzne burze, w sk u tek  
scysyi, n ieporozum ień braci. G orętsi 
uczniowie rw ali się do czynu, m istrz  za­
chęcał do p racy  w ew nętrznej. A dam  Mi­
ckiewicz kiedy ru c h  rew o lu cy jn y  ogarnął 
niemal całą E uropę i przenosił się z k ra ju  
do k ra ju , rozszedł się w 1847 r. z Tow iań- 
skim i ju ż  do końca na  sw oją ręk ę  dzia­
łał, choć z m istrzem  n igdy  nie zryw ał.

N iektórzy inni, nie zryw ając także z To- 
w iańskim , poszli w łasną drogą.

Tern niem niej w ybrane kółko trzy m a­
ło się w k arb ach  jedności, p rak ty k u jąc  zu­
pełne zaparcie się siebie. Szeregi ich pow ię­
kszyły się w sk u tek  przyłączenia się w ielu 
Francuzów , Niem ców, a szczególnie W ło­
chów.

V.

S p r a w a  T o w i a ń s k i e g o  w o b e c  
n a u k i  c h r z e ś c i j a ń s k i e j .

Że Kościół R zym ski źle osądził sp ra ­
wę Tow iańskiego, nie w ynika, aby ona 
sprzeciw iała się nauce C h ry stu sa  Pana. 
Z m ateryalizow any Rzym  zawsze gasił d u ­
cha! C hrześcijaninow i należy wziąść E w an ­
gelię, ja k o  reg u łę  postępow ania, oraz orze­
czenia soborów  pow szechnych tych , na 
k tó rych  całe chrześcijaństw o w yrażało
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strony  Pragi zaczęto od kilka tygodni te ­
m u budow ać specyalny m ost na  łasze 
wiślanej a właściwie ju ż  na  jeziorze zwa- 
nem  G-.cławskiem, dzielącym Kamionek 
od łąk  Skaryszewskich. Dla przewozu zie­
mi na  brzeg warszaw ski do wysokości 
w ału  ochronnego i dla dostaw y kam ienia 
zbudow ano prowizoryczny m ost na jezio­
rze. Sam projekt nowego m ostu  obejmuje 
dw a nasypy  po obu s tronach, sam  zas 
m ost połączony będzie ze śluzą, w potrze­
bie przepuszczającą zbyteczne w ody  z j e ­
ziora oraz całej niziny, objętej system em  
wałów ochronych m iedzyszyńskich i go- 
cławskich.

Od s trony  Pragi osobno zaczęto pod­
wyższać poziom placu przy zbiegu ulic 
Wołowej, Moskiewskiej i Skaryszewskiej. 
W ykonan ie  pro jek tu  zmusi zarząd kolei 
do zmiany toru, przecinającego wał och ron­
ny w m iejscu w jazdu na groble trzeciego 
mostu, niesposób bowiem by kolej szła 
w poprzek poziomu na drodze do trzecie­
go mostu.

— Pozwolenia na wykusze. M agistrat 
warszawski na jednej ẑ  .osta tn ich  sesyi 
powziął decyzyę zasadniczą, w sprawie 
pobierania  opłat za w ykusze . (kryte  bal­
kony), k ierując się w tej mierze nastę- 
pującem i m otywami:

„Biorąc pod uw agę, że wyłączenie ze 
stałego uży tkow ania  przestrzeni może być

dokonane li tylko dla dobra  ogólnego 
i nie powinno się tego dobra ograniczać, 
należy przyjść do w niosku, że wykusze, 
czyli k ry te  balkony, m ogą być dopuszcza­
ne wtedy, kiedy zmierzać będą do upię­
kszenia miasta. W  tych  w a runkach  wy­
kusze są konsekw en tnem  rozwinięciem 
i uzupełnieniem  sty lu  danej budow y i za­
zwyczaj nie zajmują, w porów naniu  z prze­
strzenią i szerokością ulicy, wiele miejsca. 
Lecz niezależnie od tego, w inna być  wno­
szona opłata za zajęcie przestrzeni prze­
znaczonej dla u ży tk u  publicznego (analo­
giczna opłata pobierana j e s t  za t. zw. 
buazerye i ,  szaf ki). Z tego powodu, ŵ  ka­
żdym poszczególnym przypadku , należy 
poddaw ać obradom  m ag is t ra tu  i ■wniosko­
wać o względach es te tyk i  i określić prze­
strzeń  zajętą przez wykusze, dla ustalenia 
opłaty. Do czasu opracowania taryfy  spe- 
cyalnej, pobierać należy opłaty, stosując 
się do opłat, p rzy ję tych  przy tymczaso- 
w em  zajęciu g ru n tu  miejskiego pod bu­
dowle, mające cel dochodowy (np. weran­
dy budki i t. p.). Jako  środek  tymcza­
sowy należy żądać, w celu regularnego 
opłacania czynszu ustanow ionego, kaucyi 
w wysokości kapitalizowanej opłaty w sto­
s u n k u  4°/0 do czasu zatw ierdzenia taryiy. 
Po zatwierdzeniu  ta ry fy  stałej przez od­
powiednie władze, kaucya  tym czasow a po­
dlega zwrotowi, a do właściwego działu 
Iii-go nieruchomości, wniesione być winnoj
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i wyjaśniało swoją wiarę i porównać z no ­
w ą nauką. R ^zbierając n au k ę  Towiańskie- 
go, widzimy, że żadnego ona dogm atu  
nie porusza, niczego nie zbija, a prowadzi 
do wysoce m oralnego życia chrześc ijań­
skiego. W ypow iada wprawdzie ona czas 
n as tan ia  ery  odrodzenia ludzkości, czyli 
t ry u m fu  zupełnego cnoty  nad  w ystępkiem , 
try u m fu  zapowiedzianego przez wielu p ro ­
roków Starego  i Nowego Zakonu; atoli 
życie dobre przy jm ujących  owo objawie­
nie przekonać zdolne j e s t  n ieuprzedzony 
um ysł, że tak  jest.

P raw da, nie w szystkie w yrażenia To- 
wiańskiego, czy jego  uczniów, oraz sposób 
w ypow iadania  myśli podobać się mogą, 
ale co do tego pam iętać należy, że p ra ­
w dy od B oga wychodzące w yjaśn iane  są 
przez ludzi, ich pojęciami, ich mową, na  
co w ychow anie, wykształcenie, filozofia

współczesna wpływa, a co wszystko, j 
szata zewnętrzna, łatwo się oddzieli o 
treści, od is to ty  rzeczy, k tó rą  j e s t  myś 
Boża, wola Boża.

W obec czego o ru c h u  religijnym, j* 
ki wszczął Towiański powiedzieć możni 
za św. Pawłem: „Dał P an  Bóg niektórych 
Apostołów, a n iek tó rych  proroków, a dru­
gich Ew angelistów , a in n y ch  pasterzj 
i doktorów: k u  w ykonan iu  świętych, kii 
robocie posługowania, k u  budowie Ciał# 
C hrystusowego: ażebyśm y się wszyscj 
zeszli w jed n o ść  w iary  i poznania Syna 
Bożego, w m ęża doskonałego, w miai! 
w ieku  zupełności Chrystusow ej .

(Do Efez IV, 11, 12, 13)-
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zastrzeżenie na rzecz magistratu, obcią­
żające daną nieruchomość opłatą za wy­
kusze".

W ten sposób kwestya udzielania 
pozwoleń na wykusze została zasadniczo 
rozstrzygnięta, co czyni zadość pilnej po­
trzebie sezonu budowlanego.

ZAGRANICZNA.

* Zjazd d z i e n n i k a r z y  s ł o w i a ń s k i c h .  Da­
lsze szczegóły zjazdu dziennikarzy sło­
wiańskich w Białogrzedni są następujące: 
Po wysłuchaniu referatu Iwanowicza w 
sprawie słowiańskiej agencyi telegraficznej, 
postanowiono wybrać komisyę, która opra­
cuje protokół dla przyszłego zjazdu.

Do komisyi weszli przedstawiciele wszy­
stkich narodowości słowiańskich oprócz 
Rosyan, którzy uznali, że wybór ich de­
legata może nastąpić dopiero po zorgani­
zowaniu w Rosyi związku dziennikarzy.

Przyszły zjazd słowiański uchwalono 
odbyć w Zagrzebiu w razie zaś, gdyby 
Austrya się nie zgodziła, główny związek 
wybierze inne miejsce.

Zjazd w Rosyi projektowany je st w 
r. 1913.

0 g. 4 pp. uczestnicy zjazdu przyjęci 
zostali przez królowę. Wieczorem miasto 
wydało obiad na cześć dziennikarzy, bio­
rących udział w zjeździe.

* S t a r y  r a t u s z  p o z n a ń s k i .  Historyczny 
ten zabytek z czasów samodzielnego pań­
stwa polskiego zostanie całkowicie odno­
wiony na mocy uchwały magistratu i ra ­
dnych miejskich. Na koszty odnowienia 
przeznaczono 431,000 marek. Do sumy 
tej dołożył rząd 60,000 marek ze względu 
na to, że ratusz poznański zalicza się do 
najznakomitszych zabytków. Stary ratusz 
poznański zaczęto odnawiać z początkiem 
wiosny roku zeszłego, a całkowicie skoń­
czony ma być do jesieni roku 1912.

W roku 1725 zerwał wicher wieżę 
ratuszową, która została odbudowana, 
a od roku 1783 nic się tam nie zmieniło. 
Rusztowanie przykryło zupełnie całą wie­
żę, a również i orła, co do którego nie­
którzy żywią pewne obawy, a mianowicie, 
że ulegnie zmianie. Orzeł ten, jak obe­
cnie stwierdzono, je st 1,90 metr. wysoki, 
2,10 metr. szeroki, kadłub ma 15 centy­
metrów gruby, a cały wykonany jest z 
blachy miedzianej trzymilimetrowej i umie­
szczony na sztabie żelaznej wysokości 2 
metrów, a 8 centymetrów kwadratowych 
grubej. Według orzeczenia znawców, orzeł 
wytrzyma jeszcze kilka wieków.

* P a p i e ż  z n o s i  ś w i ę t a .  W urzędowym 
dzienniku watykańskim „Osservatore Ro­
mano" ukazał się tekst postanowienia pa­
pieskiego znoszącego święta w Kościele 
rzymsko katolickim. Według brzemienia 
tego dokumentu, oprócz niedziel pozosta­
wiono tylko siedem świąt, a mianowicie: 
Boże Narodzenie, Nowy Rok, Trzy Króle, 
Wniebowstąpienie Pańskie, Niepokalane 
Poczęcie N. M. P., święto św. Apostołów 
Piotra i Pawła i Wszystkich Świętych. 
Inne święta zostają skasowane, Boże Ciało 
przeniesione na niedzielę. Przyczyny, k tó ­
re skłoniły papieża do tej inowacyi, są 
następujące: 1) ułatwiona komunikacya za 
pomocą kolei, statków parowych, i t.p., dzię­
ki czemu ludzie z łatwością zwiedzają obce 
kraje, w których jest mniej świąt niż 
w krajach rz.-katolickicb; 2) handel roz­
gałęziony wśród ludzi, któremu dni świą­
teczne przeszkadzają; 3) drożyzna i po­
trzeba większych zarobków, czemu ma 
przeszkadzać duża liczba świąt. Jak wi­
dzimy, przyczyny powyższe bynajmniej 
nie świadczą o duchu apostolskiej gorli­
wości papieża. Zdolne są one przekonać 
przemysłowca i kupca, lecz nie przema­
wiają do przekonania kapłana. To też 
z postanowienia tego będą zadowoleni 
przemysłowcy, kupcy, właściciele wiel­
kich majątków, którzy i tak nie dbają o 
święta, ale nie lud ciężko pracujący. Nie­
potrzebnie więc papież udaje gorliwość
0 dobro ludu mówiąc, że „w imię dobra 
chrześcijańskiego ludu" znosi święta i że 
jest to „dowód jego apostolskiej pieczy". 
Lud na tej „gorliwości" prędko się pozna. 
Ciekawa tylko rzecz, czy biskupi polscy 
posłuchają w tern papieża i czy istotnie 
zredukują święta w myśl rozporządzenia 
papieskiego. Bo w takim razie coby się star 
ło z odpustami, zwłaszcza w Częstochowie?

* Zakon  J e z u i t ó w .  Z początkiem r. 1910 
zakon jezuicki był podzielony na pięć 
asystencyi. Asystencya włoska posiadała 
pięć prowincyi, z których było 817 kapła­
nów, 427 scholastyków i 411 braci. Asy­
stencya niemiecka obejmuje sześć pro­
wincyi, a mianowicie: austryacką i belgij­
ską z 1,194 członkami, galicyjską z 491 
członkami, niemiecką z 1,150 członków, 
czyli razem 4,132 członków, a z tych 
1,998 kapłanów, 1,053 scholastyków, 1,081 
braci. Asystenaya francuska miała cztery 
prowincye z 3 090 członkami, a mianowi­
cie: 1,753 kapłanów, 698 scholastyKów
1 639 braci. Asystencya hiszpańska miała 
pięć prowincyi z 3,727 członkami, a z tych 
1,575 kapłanów, 966 scholastyków i 1,183 
braci Asystencya angielska miała 3,692
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członów, a z tych 1,705 kapłanów, 1,241 
scholastyków i 74t5 braci. Cały zakon je ­
zuicki liczył na początku 1910 r. 16,293 
członków, z tych było 7,848 kapłanów,
4 385 scholastyków i 4,060 braci.

W powyższym spisie nie wymieniono 
oczywiście sodalisów ani zgromadzeń re ­
ligijnych, zostających pod bezpośrednim 
kierunkiem  jezuitów.

* P o w ó d ź  n a  B u k o w i n i e .  Kląska po­
wodzi, która nawiedziła Bukowiną, je s t 
ied n ą 'z  największych, jaka  kraj ten kie­
dykolwiek dotnąła. Zasiewy pięciu gmin 
uległy zu p d n ;m u  zniszczeniu. W  wielu 
miejscowościach powódź przyszła tak  na­
gle że mieszkańcy pozostawili swe mie­
nie’ i nciekli na  dachy domów. Dopiero 
strażacy i żandarm i na łodziach wysw o­
bodzili ich z tej sytuacji. Siła naporu wo­
dy była ogromna. Wiele domow zostało 
zburzonych. Mniejsze budynki drewniane 
fale uniosły. P ru t wezbrany unosi mnó­
stwo wyrw anych z korzeniami drzew, da­
chów, trupów  zwierząt. Znaczne obszary 
nadbrzeżne są zamulone i zarzucne ka­
mieniami i na całe lato pozostaną opj1' 
stoszałe. Także w Gzerniowcach szkody 
są bardzo znaczne. Na przedm ieściu wszy­
stkie piwnice i sutereny stoją pod wodą. 
Na 14 kolejach miejscowych ruch w strzy­
mano. Szkodą m aterjalną dotychczas oce­
niono na kilka miljonów.

Z ŻYCIA MARYAW ICKIEGO.

W i l n o .  (Koresp.). S p r a w a  o z a j ś c i e  
n a  c m e n t a r z u .  Zarząd m iasta na mo­
cy artykułu  prawa 706 i 707 Ustawy Me­
dycznej poł. t. XIII zbioru praw wyd, 
1905 r. udzielił parafii maryawickiej w i­
leńskiej dnia 4 września 1909 r. szescset 
sążni kwadratow ych ziemi na cm entarz 
grzebalny w miejscowości zwanej Kuprya- 
niszki. Ale dopiero 12 lutego 1910 r. zo­
stał wydelegowany geom etra i członek 
zarządu m iasta dla oznaczenia granic wspo­
mnianego cm entarza. Ludność okoliczna, 
gdy sią dowiedziała, że m aryawici dostają 
cmentarz na Kupryaniszkach, wystąpiła 
tłum nie i oświadczyła kategorycznie, ze 
pod żadnym pozorem nie pozwala u rzą ­
dzać tam  cm entarza_ m aryawickiego. A ze 
to była zima i granic okopywać nie było

można, więc wszystkie te p ro testy  skoń­
czyły sią na słowach. D pier o gdy został 
naznaczony drugi term in 24 m arca na 
ostateczne przyjęcie cm entarza i oznacze­
nie granic, wynikła cała aw antura. Gdy 
geom etra odznaczał granice cmentarza, 
a ksiądz Tułaba wziął od robotników ry ­
del, aby ri zpocząć robotą okopywania, 
jak  na dane hasło, zaczęła zbierać sią ze­
wsząd prawowierna ludność, i  ̂gwałtem 
chciała nie w puścić maryawitów w po­
siadanie cmentarza. W yrw ali z rąk 
księdza m aryawickiego rydel, porwali 
sznur i wszystkie znaki rozrzucili^ a lżąc 
i najokropniej wymyślając, wygrażali się 
księdzu i geometrze kułakam i i kijami, 
jeżeli poważą sią urządzać tam  cmentarz. 
W idząc na co sią zanosi, wezwano stra ­
żników naprzód dwóch. Lecz gdy to nie 
pomogło wezwano rewirowego z większym 
oddziałem strażników, następnie przybyła 
i policy a konna z prystawem  na czele, 
a ludność wciąż gromadziła sią coraz 
więcej i tak  trw ała cała ta  aw autura około 
6 godzin. I nie wiadomo kiedy by sią 
skończyła, gdyby nie zaszedł jeden  dzi­
wny szczegół. Mianowicie wyrwał się  ̂ czy 
też naum yślnie został puszczony koń je ­
dnego z policyantów. I to nienrn bydlę 
brykając i skacząc pośród tłumów tak 
um iejętnie zajęło się rozpędzaniem zbun­
towanej ludności, że każdy z buntow ni­
ków zapomniał o celu swego przybycia 
i ratow ał się co prędzej ucieczką do swojej 
chałupy, aby nie być stratow anym  od 
tego dziwnego poskramiacza.

Obecnie zajście to było rozpatrywane 
w sądzie pokoju, gdzie po przesłuchaniu 
świadków, za samowolę, wym ysły i zakłó­
cenie spokoju publicznego zostali skazani 
najgłówniejsi przywódcy rozruchu: Jan, 
Anna, Jerzy, Antoni i Michał Gurynowje, 
W incenty Bereśniewicz, Bolesław Sobie­
ski, Bronisław Prokopowicz, Stanisław Bieł- 
kiewicz. W szyscy acz mieszczanie stołe­
cznego m iasta Litwy, lecz ani jeden  nie 
um iał się podpisać, zostali skazani na 
d w a  m i e s i ą c e  a r e s z t u  z pozosta­
wieniem praw a apelacyi.

J. H.
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